
a 'jr ; :— TT.WiHM., -  :h*Z Vv3,.W. -W ^ --  v.'-~ -X

Pfenumeraia n ie s io n a  wraz z cti- 
nnszemem do demu 2*5t KRAKOWSKI

wre® kedSKcfi i Anosinfstraci?: 
kłaków, tri. Siawkewsua łi/IM 

T elefon  Nr. IS4-30.
W

Ceni. e ^ i e m  p 1 a r z a  zagraci 
z? 0-29 - K enio  P. 5f. O 408.727.

KURIER WIECZORNY
N r 336

PISMO DEMO!€!R&TY££ME 

Kraków, piątek dnia 9 grudnia S93& *• Wok £!

Dwie en£«cjage o d ?ls iil§ ^ d a  ^iemczeeh

i * ®  | ,  f  o KiPód j m a r t i ®
oświadcza b. t̂ ser*

Londyn (m ) D onoszą z Nowego 
Jorku : N a  łamach jednego z czaso* 
pism  amerykańskich b. cesarz Wil" 
hełm  w wywiadzie oświadczył m. in.

..Przez czas jakiś byłem skłonny 
wierzyć, że nacjonabsocjalizm  iest ko 
meczr.a goiaczua. ale oto kierownik 
tego ruchu pozbył się naitnadrzer 
szych i naiw ybitn :eiszveh Niemców. 
Papena, Schleichera, N em atha, a na* 
,jc t Blcm berga. Zostało obecnie tyk 
ko k ilku w bi unatnych koszulach, Z 
r r to d u  poetów , artystów  i żołnierza 
zrobiono naród histeryków  i pusief* 
niltów, prow adzonych przez kłam® 
tó u  i fanatyków . W ó d z  tego ruchu 
iest niewątpliwie szczerym, ale nit 
może być ludzkim . Jest on samotni 
i ?em bez rodziny i bez Boga. T w o ' 
t z v  janczarów, ale r i t  naród. N aród  
p o w s ta ć  li tv lko na podsia wie rodzi 
ny. Człowiek, k tó ry  identyfikuje się 
dziś z państwem , nie czci Boga. r ie  
może załcżvć dynastii i nie zasięga 
rady historii**.

L ondyn Cm) D onoszą r B om baju : 
W 1 ..Ha?5dian“ czytamy dłuższy av- 
ty k u j M ahatm y G andhiego.

W ydaje  się — pisze G andhi — źe 
prześladowania Ż ydów  w Niemczech 
nie mai a sobie rów nych w dzleiac^ 
T yrani stargo świata nigdy, iak m> 
rie zdaje. n ’e posuw ali sie iak  dale* 
k o . W  dzisiejszych Niemczech robi 
sie to  niejako z ferworem religiinynp 
Pielegnuje sie now ą relfgie ekskluzy 
ynego i woiuiacego nacjonalizmu, w 

imie którego ks.żdv postępek r.icbt dz 
ki staie sie hum anitarnym  czvnem. za 
słrguiacym  na nagrodę w żvciu d c  
czesnym i wiecznym Z brodnia me* 
tiflpfpUwie niepoczyfcdnego ale odvraf

-go chłopca karana iest z mewia* 
rygodna dzikością w stosunku do ca 
b i  rasy.
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G dyby  kiedykolwiek usprawiedli* 
wioną była w oina w imie i dla spra* 
wy człowieczeAswa, to  by  w oina prze 
ciwko Niemcom — dla zapobieżenia 
wyniszczeniu całej rasy ludzkiej — 
była najzupełniej uspraw iedliw iona. 
Ja iednak w żadna wovnę nie wierzę. 
I  dlatego wszelka dyskusja w  argu- 
men^acii za » przeciw wojnie wykra* 
czz  poza kategorie mego myślenia.

Jeśli jednak w oina s  Niemcami, 
nawet w  takim  celu jest niemożliwa to 
iest w każdym  razie pewne, ż nie jest 
także możliwy żaden alians z  Niem* 
cami. Bo jakże to  m ożna sobie wyo 
brazić sojusz narodu, stotacego na 
gruncie srtnw fedliw ości i demokra* 

z narodem , k tóry  jest wrogiem 
zarówno jednej jak i drugiej.
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Londyn (m ) A kcja pomocy ucho* 
dźcom żydow skim  z Niemiec prow a 
dzona iest z niesłabnąca energia. Z 
M elbourne (A ustralia) donoszą, że 
w tvch dniach pow stał kom itt pom o 
cy uchodźcom  w  Stanie V ictoria. Ze 
branie konsytucyjne zwołane zostało 
przez burm istrza M elboum u. Korni* 
tet ira  za zadanie współpracować z 
zagranicznymi organizacjami pomo* 
cy uchodźców przy selekcji e mi gran 
tów  i urządzaniu ich w  kraju.

Biskup anglikański w  M elbournie 
zaproponow ał r a  zebraniu rezolucją 
7 wyrazam i sympatii dla tych w szvst 
kich. którz™ zmuszeni sa do tułaczki 
na skutek ich rasy, w uznania łub  po 
siadów  politycznych, kezolucia wita 
akcie rządu federalnego w sprawie 
wdzielanja schronienia pewn**i licz* 
bie uchodźców. Kom itet troszczyć się 
też bedzie o zatrudnienie im igrantów
w A ustralii.

K ilka wielkich organizacji irzygo 
tow uie petycje do premiera Lyousa
0 zwiększenie kw otv  emgracyjnej 
dla uchodźców. Petycie zaopatrzyły 
w no^m sy  Pczne w vbitne osobisto-' 
c* w A ustralii, przedstawicie1 e ducho 
wieństw a i członkowie parlamentu. 
A ustralijska lisa  autochtonów  dore* 
<'5 «ła konsulow i nienreckiem u w Me!
1 ourne rezclucie z  protestem  przeciw 
ko  barbarzyńskim  prześladowaniom  
Ż ydów  w  Niemczech.

Parvż (ar) D onoszą z Am ster a a 
n u :  Z biórka na rzecz uchodźców ży 
dońsk ich  przyniosła przeszło !0(V 
tvs. guldenów . K rólow a holenders* 
ka W ilhelm ina świeciła w  dniu zbiór 
ki przykładem  i no opuszczeniu pa* 
łacu w  H adze, złożyła datek kw estu 
upwm na rzecz uchodźców

Londyn (m ) D onoszą z  W aszyng 
to n u :

Sekretarz stanu Sumtner W elles

podał do wiadomości, że Stany Zje* 
dnoczone zaprotestow ały ponownie 
ostro przeciw antyżydow skiej kam* 
panu w Niermzecn.

Ponadto  am erykański pełnomoc* 
nik w  Berlinie wniósł protest prze* 
ciwko dekretowi, k tó ry  odm awia Ż y  
dom  prawa uprawiania handlu od 
d rią  31 bm. i zażądał kategorycznie 
wykluczenia z pod  tego dekretu o* 
bywateli am erykańskich w  Niem* 
czech

W arszaw a (teł). W  dniu  wczoraj 
szvm przybyło do W arszaw y 11 st \ 
ruszek w  w ieku od ^0— 90 lat. Sta* 
raszki te przybyły ze Zbaszvnia. Sto 
łeczny kom itet pom ocy zaoHekował 
sie nimi, umieszczając je w  dom u d ia 
starców w Palenicy.

Londyn (ir.). W czorajszy „D aily  
M ail“ donosi z  Berlina, ze w  dom ach 
żydow skich w  Berlinie lezy conai* 
mniei stu zmarłych, k tórych ni* mo< 
żna poch »wać, gdyż Ż ydom  odebra­
no praw o jazdy samochodowej, zai 
niemieckie zakłady pogrzebowe od* 
mawiaj a w ynaim u autokaraw anów  
na przewóz zw łok żydowskich.

Am basada ai gielska w Berlinii 
złożyła w  niemieckim urzedzie spraw  
zagranicznych protest przeciwko ros 
porządzeniu pozbawiaiacemu Żydów  
praw a posiadania własności rucho-

Krwawe starcia w f a r s i e
W  Tunisie doszło ponow ie do 

gwałtownych dem onstrad i antywło- 
ddeb. Gmach generalnego konsulatu 
j włoskiego został nieomal duszczet* 
nie zdemolowany. D oszło do gwał* 
łownego starcia pom iedzv Francuza* 
mi i W łochami. W iele  osób zostało 
poranionych.

Z N A J L E P S Z Y C H  N A J L E P S Z E
Odolornlkl radiowe wszystkich 

przodujących firm 
Elektrlt, Philips, lelefunken, Radio— U n i e  a 

Cepelio. k o r o n a  
Poleca na najdogodniejszych warunkach
Fachowa iUmi f t  e  gka f a n t
R a d i o w a  B>3 I  u
Krahóyn, Stsrosiślna 1- — Teł. I7&-77

hifler i GDBPtng w G M n  
Br. Cians nic przytnie du solski
W arszawa (teł). Jak już donieśli. 

m v, na najbliższe tygodnie projekto* 
wana była w izyta hr. C iano włoskie 
go m iuistra spraw zagranicznych w 
Polsce. W edle  ostatnich wiadomoś* 
d ,  nadchodzących z  Rzym u, wizyta 
taka nie jest o becnu brana w  rachu 
be. ani w  W arszaw ie, ani w  Rzymie. 
N atom iast spodziew any jest w naj5 
bliższym czasie przyjazd H itlera i 
G oeringa do  G dańska,

firczby |ftlEroFslłi«!
IH D ff lM M n B  B B B m

Rumunia -no*vći HisẑaniR
P a r y ż  (a r )  R o la ,  k tó r a  o d e g r a ł  za* 

b it y  C o d r e a n u . w y s t ę p u j ę  w  c o r a z  t o  
iaskrawszym  ś w ie t le .  Z  d n ia  n a  d z i A  
s u d e k s z a  s ie  g w a lo w n o ś ć  a ta k ó w r pra 
s y  h it le r o w s k ie j  n a  R u m u n ie . Z w ią *  
z a n a  z  M S Z .  b e r liń sk im  „ B ó r se n z e i*  
t u n g “ p is z e  o  d e ż k ic h  c h m u r a c h , g r o  
m a d z a c y c h  s ie  n a d  R u m u n ia , o  m o i  
l iw o ś c i  w y b u c lm  p o w s t a n ia ,  z o r g a n ł  
z o w a n e g o  p r z e z  r u c h , k tó r e m u  za* 

w o d z a .  C o d r e a n u , t o  C a lv o  
S o t e lo  r u m u ń s k i —  ia k  w ia d o m o  
* ~ u e tć  r e a k e y in e e o  p o l i t y k a  b is z n a ń  
s k ie g o ,  w o d z a  m o n a r c h is t i .w  S o le t o  
- ta la  s i e  p r e te k s te m  d o  w v b u c h u  PO 

"■tamia g e n . F r a n c o  za  k tó r  o n  s ia ły  
,7lo-k-<T f a s z y s t o w s k ie  i  N ie m c y  h it  

V r o w s k ie .

k u m u n ia  m o ż e  s ta ć  s ie  d r u g a  H i*  
■'■mama —  p r o ż a  d z ie n n ik i  h it le r o w  

P o  p r z y k ła d z ie  h i^ -^ a ń s k im  w ia  
b m o ,  c o  t o  z n a c z y . H it le r y z m  w y*  
--p a  r e k e  p o  R u m u n ie , m ie s z a  s ię  

p r u ta ln ie  d o  ie i  s p r a w  w e w n e + ^ z n v c h  
' - ł - ł n i e  ie i .  c o  m a  c z y n ić , ie ś l ł  c h c e  

u n ik n ą ć  h k s z n a ń s k ie g o  n ie b e z p ie c z e ń  
'*m a. W y b u c h  ir y t a c i i  h it le r o w s k ie j  
s°ict  b e z ^ o ś e d n ia  k o n « e k w e n c ia  po*  
' '- r i i i  k r ó la  K a r o la  w  L o n d a m se  i  Pa 
■Atba i  n ie z a d a w a la ia c e p o  w id a ć  T.rze* 
biep tą  r o z m ó w  w  c z a s ie  j e g o  wizyty 
w  B e r c h te s g a d e n .
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Paryż. Rozmowy francuskomie* 
mieckie, m ow adroiie bezpośredrd a Po 
Dodpisaniu deklaracM miały charak- 
niezwykle szerokiego przeglądu, obej 
mu.acego nieomal wszystkie zagadnie 
nia zw.azane ze stosunkam i, łączącymi 
oba państw a. Z in;cjatywy fruncus* 
kie i przew entylowano pizy tvm  ob» 
szeinie ogólne nastawienie wzajemne 
mocarstw osi wobec bloku francusko* 
angielskiego. M in. von R ibbentrop o*> 
.świadczyć mial, że choć obie te kon* 
sielacje zachowują w  pełni swe zna* 
czenie. to  ednak „osie“ muszą pozosu 
ta wić swym partnerom  pcv, na swobo* 
de ruchów, k tóra ułatw ia zbliżenie 
czego dow odem  est niedawne poro* 
zumienie memiecko»angielskie i obec* 
ne — z Francją. M inistr Rzeszy do^ 
dać miał przy tym . i  N iemcy nie ogr 
n.czają sie ao  porozum ieniaz mocars* 
rwami zachodnimi, lecz Lonsekwenw 
niedaża do  utrzymania dobrych sto* 
sunków  ze wszystkimi sąsiadan i.

W  ogólności gość niemiecki wyka 
zywał — jak twierdzą — duża oojed* 
raw czość we wszystkich kierunkach. 
N aw et w  tak  drażliwej kw'est!; hisz­
pańskiej choć stwierdził, że pełm 
sympatie Niemiec sa po  stronie jen. 
Franco, to  i ednak nie wyłączy! z góry 
mczliwości rozwiązań częściowych? 
byleby zdolne były rzeczywiście przy 
wrócić szybko porzadc-k w tej części 
kontynentu.

XV sprawie kolonialne, ogianiczyć 
się mial do przyjęcia do wiadomości 
oświadczenie mm. Bonneta, iz stano* 
wis ko Francji w tej kwestii zawarte 
iest w  niedawnych kategorycznych 
deklaracjach rządowych. M in.yon Rb. 
ben^rop iye nalegał równie: na 
pohtyki francuskiej wobec Rosji so* 
w ieckiej

W reszcie poruszono też zagadnie-- 
nie ekspansji niemieckie, aa \ v  ho* 
d jie  Europy. Przechodząc przv tym 
od informacji kół oficjalnych do o* 
św ietltń prywatnych przytoczyć wai 
to zdanie redaktora dyplom atyczne­
go „ P a rs  M idi", który podaie, iż 
min. von R ibbentrop dać m iał do 
zrozumienia, że jak Francja ma swo 
je imperium, tak i Niemcy maja swo 
i<> sfery w pływ ów  w basenie D una­
ju i na Bałkanach. Rzesza nie zamyka 
jednak strefy tej przed uzasadniony 
mi interesami francuskimi, k tóre by  
da uszanowane, byleby Francja przv 
ięia również ten : imperialny" punk* 
widzenia

Mkm 1113 muĉjnoiź rrsłicji
m ów i publicysta francuski

Paryż. „ i  e m p s ' i „£xce!sior“, 
dzienniki odzwierciedlające oficjalną 
politykę francuską uważają deklara* 
cję za korzystna z punktu  widzenia 
pokoju  europejskiego. Ale i te pis* 
ma podkreślają, że Francja nie za* 
11 <echa przygotow ań obronnych i bę 
dzie dążyć do  jeszcze ściślejszej 
w spółpracy z W  Brytanią. N a to ­
m iast cała prasa lewicowa oraz pra* 
sa niezależna uważa deklarację fran* 
cuskom iem iecką za chybiona, me 
przynosząca Francis żadnych korzy* 
ści. Z  głosów prasy niezale-nti war* 
to  wymienić artykuł w  „Journal de 
D ebats", w kórym  Piotr Bernus. zna 
ny  i w pływ ow y puolicysta stwierdza 
i i  deklaracja nie przynosi Francji 
właściwie n ’C nowego, a zredagowa* 
na iest m glisto. Niebezpieczeństwo 
jei polega zaś na tym , że kluazula o 
wzajemnym porozum ieniu m ugłabv 
być przez Rzeszę nadużyta dła w ysu 
nivcia kwestii kolonialenj nie obi-j* 
tc I zupełnie p o k o ;owymi zapewnie* 
uiami niemieckimi. Locarno zawiera 
!o gwarancje o wiele bardzie, ścisłe, 
gdyż wyszło również z inicjatywy 
niemieckiej, a jednak skouczylo sie 
żałośnie.

Publicystę uderza przy tym  przy­
kro synchronizacja w izyty niemiec* 
ki ej w Paryżu z antyfrancuskim i de 
monstracjarni w Rzymie. A rtck u ł koń 
czy się uwaga, że deklaracja mc tyk

ko nie może unicestwić czujności 
francuskiej, lecz winna i a wzmóc je =
sr.cze.

„In io im ation“, wielki dziennik kól 
gospodarczych, po stwierdzeniu za* 
sadr.iczej pożyteczności deklaracji, 
dodaje jednak iż me jest wina Frąn 
cuzów, że pozostały im żywią w pa* 
mięci słowa Bethmanna-Hollwega o 
„świstkach papieru".

Rezerwe lu a w r r a  również tutejsza 
prasa katolicka. „La C ro ix“ ponow* 
nie powraca dziś dc swego zastrzeże 
nia, że deklaracia francuskomiemicc 
ka ułatwi Niemcom parcie na wschód 
„L’Aube*“ cytuje zaś opinie „Danzi* 
ger V orposien“, aprobująca wloslde 
roszczenia kolonialne, na dow ód, że 
wystąpienia antyfrancuskie Rzym a 
dokonyw ane sa w porozum ieniu z

-linem.

Głos ezeski o deklaracji

Praga. Francuskomiemieckie poro 
zum km e wzbudza tu  wielkie zainte­
resowanie. Czechosłowacja patrzy o* 
becnie na rozwój sytuacji w Europie 
tylko, jako neutralny obserw ator, i 
z tego punku  widzenia notuje swe 
spostrzeżenia, Czechosłowacja nie 
przywiązuje wielkiego znaczenia do 
porozum ienia francusko * niemieckie* 
go solidaryzuje się z opinia „Ternps" 
że będzie to ty lko poprawa a+mosfe*

K lim at“ fra n cu sk i
iife sprzyja rasizinowi

Przem ów ienie kard. Yeriliera
W Paryżu odbył się pod przewod­

nictwem kardynała Yerdiera XVI1 do­
roczny obiad miesięcznika „Reonede 
d r u i  M mdes* w którym wzięło 
udział 300 wybitnych przedstawicieli 
polityki liteiatury i nauki, gdyż „Re- 
vuć‘; jest, jak wiadomo, jednym z 
najpoważniejszych nism francuskich. 

Kard. Yerdier, który zajął miejsce 
rn ędzy b. prezydentem Milierandem

Rekowanfa handlowe
w sprawie Zaolzia i Sudetów

Berlin (c). W Bcrlrnlle toczą się tokowan,® 
jfo-spodarcze polskuwuerrueckte, mające na 
celu w-lączenie Zaolzia fi Sudetów do polsko* 
niemieckiego obrotu gospodarczego. Przed 
wcieleniem Zaolzia do Polskiutrzymywał nie 
miecki obszar gospodarczy bardzo żywe sto* 
sur.ki z przemysłem zaolzuńskim ; odwrot<

ińe znów, Polska sprowadzała pewne ilości 
towarów z obszaru sudeckiego, W rokowa* 
ntaeh berlińskich chodzi więc o uregulowa; 
nie obrotu gospodarczego między obu pańs- 
twam z uwzględnieniem wzajemnego przy- 
wozu i wywozu do wymienionych obsza 
rów

króla Karola
Bukareszt (z).Prasa rumuńska komentuje 

nader przycliylnie. podnieś',1enie do godności 
ambasady poselstwa rumuńskiego w Paryżu 
podkreślając, jak szybko Francja w ten spo 
sćb potwierdziła dodatnie wynik1', wizyty 
króla Karcla w Paryżu. Potwierdza to ży wot 
uosc przyjacielskich stosunków Francji i Ru

munią „Universum“ zaznacza że w obecnych 
warunkach krok rządu fr jest dalszym dowo 
dem stwierdza-ącym, że Rumunia uważana 
jest za jeden z pierwszorzędnych czynników 
polityki w nowej Europie Poselstwo rumuń* 
skie w Paryżu rówńież podniesione zosta* 
nie do godności ambasady.

\

a marszałkiem Petainem, wygło­
si dłuższe przemówienie, w którym 
ostro potępił teorie rasistowskie.

Icłee zagraniczne wstrząsają obecnie 
podstawy całej ludności. Gdyby idee 
tego rodzaju zwyciężyły — nasra  
sprawa uległaby zniszczeniu. Wów­
czas nie warto Dyloby żyć. Teorie te 
są wytworem biutalnej s ly. Zada­
niem ich jest unicestwić waszą w ol­
ność, usoraw iedhw ć najokrutniejszą, 
jaką znała kiedykolwiek ludzkość, 
tyranię. Klimat jednak francuski nie 
sprzyja tym teoriom gwałtu- i znisz­
c z e n i .  Na szczęście —Francja dzisiej 
sza w przymier p z boś i 1 *tn go­
to.*-a jest bron ć w spólnich dóbr 
nrzebw  współczesnym heretykom. 
GłO§ wielkiego starca z Watykanu 
z m R z ł  odgłos we wszystźdęh sercach 
francuskicn

Rada naczelna protestanckiej fede­
racji we Francji przyjęła rezolucję 
pastora Marka Bcgnera, który po os­
trym rozprawieniu się z Teoriami' ra ­
sistowskimi powiada! , Kościół chrześ­
cijański nie spełniłby swego zzdania, 
gdyby nie potęo l bez zastrzeżeń 
dokiryn, sprzecznych z nau' ą Chrys 
tusa i apostołów ”. F<:derecja zwraca 
się do wszystkich Francuzów by u- 
dzielili pomocy rządowi w walce z 
nowoczesnym pogaństwem hitlerow­
skim i wspierali ofiary przemocy, 
przyczem utworzono specjalny kom i­
tet pomocy uchodźcom z N emiec 
(Paryż, 47 rue de Chchy).

ry między obu państwam i
W  „N arodni Polituca" d r Bauer, 

omawiajac w  artykule wstępnym  po? 
ro i umienie francusko * niemieckie, 
twierdzi, żc jeśli porozumienie 
to mieć takce może i gięły 

zasięg do*i tyczny, to dokonać sie 
to mogło tylko za jakaś cene. » cena 
ta iest wyrzeczenie się Francji do* 
tychczasowego dom inującego stano* 
wiska zaró wno w  Europie ścodko* 

ci. jak i wschodniej. W obec tego 
Niemcy po rozważaniu probem u cze 
d łosiowa ckiego. 'uzyskują obeemw 
Wólną rękę na wschodzie.

Hutnictwo sowieckie
w listopadzie

Moskwa. l is topadow y  plan produk­
cji został wykonany przez metalurgię 
sowiecką rk następuje : produkcja 
surówki— 89,1 proc. planu, produkcja 
stali—89 5 jroc. produkcja walcówki— 
85,.i proc. Średnia dzienna piodukcja 
stal i walcó vki była niższa niż w 
p a id  iermku. W ellne piece Magnito- 
gorska t KniniecKa nadeł pracują 
nieregularnie z racji pizerw w dosta­
wie koKsu.

Podobnie pracują walcownie Mag 
nitogorska, które wypełniają plan 
m k-ięczry w 86,1 proc. planu.C-. . ’ - ■ - . '■ - . . . . .

Rcfflsrigł isisziticiie iimis
stanu szkolnictwa

Warszawa Prezes 2_NP, p. Nowicki 
zapowiedział r*a posiedzeniu Pk&SH 
wow. ej Rady Oświecenia Publicznego 
wmes eme m- moriału, dotyczącego 
stanu szkolnictwa, jeszcze przed*toż*- 
poczęciem debat ncd budżetem M rr. 
W. R. i O. P. w Sejmie.

P. Now cki poddał ostrej krytyce 
reformy b. premiera Jędzejew^cza 
oraz groźny stan wskutek dużej 
iC ;b y  dziżci w w:eśu szkolnym, po- 
zoftających poza szkołą, jat. również 
wskutek nie uruchomienia ckoło 2.00Cf 
nowych etatów nauc ycielskich w ro­
ku szkolnym 1938/3°*

„Zernsty za Codreanu"
W  Niemciech panuje szczególne 

rozdrażnienie z powodu zastrzelenia 
Codreanu i jego towarzyszów w Ru­
mu b. W  Bmlinie pojawiły $ ę  pla­
katy z protestami przeciw egzekucji.. 
N t t lokatach widniało hasło: „Zemsty 
za Codreanu”.

Kiedy bgrizieiP m\\
tanie odbiorn.ki lampo we
W  rozpoczętym  zim owym  sezo­

nie sprzedaży  radioodbiorników  
lam pow ych, p rzem ysł francuski lan­
suje liezne m odele, odbiorników 7 
lam pow ych. C eny ty rh  aparatów  
w ahają się w granicach od 700— 
800 f t z n .  do 120 zł. W  związku 
z tym  przypurnuieć \r arto , iż po­
dobny7 odbiornik kosztow ać musi 
w Polsce powyżej 500 zł.

Z adecydow ana niedaw no w y d a t­
na zniżka cen lam p radiow ych po ­
została, jak  dotąd, na papierze.. 
Z realizow anie tej zniżki um ożliw i­
łoby tuew ątpiiw ie podw ojenie pr®- 
duccji radiow ych aparatów7 lam po­
wych w Polsce.

P>e
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Na widowni politycznej

Konflikt pumiędsy pułk. WencL) a min 
Kwiatkowskim w sprawie planu ^cspoda. 
c2ego nasuwa „Kurierowi Polskiemu" nastę; 
pujące uwagi'.

Gwiazdy z totalnego nieba W łoch i Nie* 
miec stały się wzorem dla pełnych fantazji 
„planowników" (może lepiej „planarzy") na 
warszawskim bruku.

Odbywały się wycieczki „naukowi “ i „P:
1-azowe" do Włoch i do Niemiec, nadcho* 
cfziły do Warszawy „fachowe" książki, pub* 
likacje, rozprawy totalne.

W ybuchła w Polsce prawdziwa epidemia 
„planowania", Jeden z ozonowych „piano* 
wników", poseł Lepecki, przyznał bc -trosko 
w Sejmie, że w Polsce działa przeszło 200 
( 1)  biur planowania, państwowych, samrrzą* 
dowych, u lezpieczeniowych, zależnych o 1 
clyspczycyj państwa, a także i urywitnych. 
Cała ta biurokracja „plannująca" obsiadła 
i objada polski kraj, o którym nareszc*e co* 
raz częściej mówi się z wysokości władzy 
źe jest krajem biednym" 

rdz ennik spodziewa się, że wynikiem kon 
fliktu będzie likwidacja „biura planowania" 
przy O. Z. N. i u sunę te  zostanie nłeber* 
jjiicCzeńsłwo „totalizmu gospodarczego . któ* 
■y bez totalizmu politycznego nie da sle zre* 
arzować. * « »

O głośnym wystąpieniu ołk. Sławka na te 
mat ordynacji piszemy na innym miejscu 
Zastanawia jednak, że pułk. Sławek prze* 
milczał W zupełności sprawę elitarnej ordy* 
racji wyborczej do Senatu W spomina o tytn 
„Kurier Polski"

..Płk, Sławek jest, jak nas poinformowano 
stanowczym p-zeciwnik:ein zmiany senackiej 
ordynacji v  "bcrczej, która miliony obyw a' 
teli pozbawia wszelkflego wpływu na skład 
Senatu. Potwierdzaniem tego stanowiska płk. 
Sławka jest właśnie obecne ośw iadczeni, w 
w ktćrem niema najmniejszej wzmianki o Se* 
nacie". •

M e: „Cały kraj pragnie reformy oHynac* 
•i wyborczej nicłyiko do Sejmu, ale i do Se*

Prasa donosi:
!5 premier senator Bartel porzucił zamiar 

zrezygnowana z m andatu senatorskiego, oc» 
iznnanepo z nominacji P. Prezydenta.

Po głośnej audjenci n.t Zamku, odbył sen. 
Bartel poufną rozmowę z marszałkiem Se > 
natti Miedrańskim Konferencja ta nastroiła 
b premfera Bartla wielce optymistycznie.

P. senator uznał, że może mieć w Senacie 
swobodę prac* parlamentarnej, chociaż nie 
należy do Ozonu. Za przedmiot głównego 
swojego zainteresowania pragnie sen Bnrtei 
0bi-ać kwestie cśwżat' we j wsaellae dziedziny 
związane z agendami ministerstwa oświaty.

Kwestiami! polit/rznem ’ p. sen. Bartel nłc 
ramjerza się bliżej zajmować.

Niektórzy sądzą, że mandat sena-orski sf* 
nowi zakończenie kariery poIPycznej wielo* 
krotnego b. prei llera rządów pomajowycłi.

\fl ten sposób “końcstyły by się wersje o
specjalnej misji politycznej prof. Bartla 

* • •

D o sobotniego posiedzenia Sejmu wraca 
„Polonia" katowicka, która na temat zapo* 
wiedri nowej otdynacii nrzńt gen. Skwar* 
r ryńskiego pisze:

„Za rzecz najważniejszą należy uznać tę 
część jego wynurzeń, które były poświęcone 
Jedynemu istotnemu zagadnieniu, jakie sta* 
nęlo przed nowem1 ciałami ustaw odaw cam i, 
zagadnieniu reformy wyborczej, fakże się 
pan Skwarczyński wywiązał W tym wzgię* 
drie ® zadania? Powiedzmy sobie z góry, 
W5 wiązał słę e teg< zadania ideiasno zaga ** 
kowo".

Potw ierdzi to wrażenie „Czas" w *rtyk'i* 
le wstępnym pisząc.

Każdy przyzna, że określenie kierunku, 
w którym zdaniem gen. Skw*'czyńskiego po 
winna być dokonana zmiana ordynacji wy* 
borczcj, nie grzeszy jasnością, a co gorzej, 
w dość zawiłych zwrotach można sle nawet 
d o p a t r y w a ć  tendencyj, które z pewnością nie 
odpowiadają większości społeczeństwa".

Wobec 'wow: kiego , D ;ła“ zastosowano 
już przepisy dekretu prasowego, Mianowi* 
cie „D51o“ z dn. 6 b. m. uległo konfiskac e 
za artykuł wstępny wraz a tytułem oraz za 
dwa inne artykuły

P o i l i .  S M  o  i r d p a G j i

(m l) D iugo bardzo długo wypad* 
lo nam  czekać aa zdanie płk. Sławka 
o obecnej ordynacji wyborczej, Potęj 
pienie przez niego sw eso własnego 
dzieła nabiera w  chwiu obecnej spec5 
jałnego w yrazu ieśli przypom nieć, że 
ujem.iv sad o ordynacji w ydali już 
wszyscy w ybitniejsi przedstawiciele 
myśli politycznej w  Polsce. P o tęp i 
ordynacje P . Prezydent Rzpltej, do 
grona zaś jej obrońców  należa dotych 
czas i* dynia „z?czynowcy“.

Płk. Sławek biorąc udział w piacach 
poprzedriego  Sejmy! miał nlewatpli* 
wie możność j sposobność właściwej 
o^ęny stanu, jaki w ytw orzyła nowa o*.* 
dynacja. M ożna przypuścić że sianu 
tego bynajm niej nie uważał płk. Sła* 
wek za niewłaściwy, sKoro ani razu 
nie rabrał »* te* sprawie głosu. Ż resz ' 
te P . Sławek był w tedy przy w ładzy 1 
podczas pierwszych w yborów  właś- 
nie pełnił funkcje premiera Rzpltej.

D ziś p łk . Sławek oświadcza, że 
„ordynacja w yborcza daj'* w  -ece biu* 
rokracji zbyt wielki wpły w na wybo 
ry  i prowadzić może do  uzależnienia 
Sejmu od  rz$du“. T o  zdanie płk. Sław 
ba, — który  w  swoim  czasie nie zawa 
bal sie *irvć wszystkich środków . ia= 
kie m irł do dyspozycji, by  „ujedno3 
5 ?inić“ skład d a ł ustaw odaw czych- - 
dob itn :e harakl eryzujc zawodność, i 
v.Tecz szkodliwość wszystkich prób 
odsuwania spoh  zeństwa od możnoś* 
ci staiiowienia o sobie. P róby  te zna* 
łeść mo ga um aniz  nawet u  ich irriciato 
rów  ty lko w tedy gdy sa oni u władzy 
Płk. Sławek został „utracony11 p rry  
w yborach na rzecz... p. Szczepańskie 
go i nif wątp "my, że właśnie to  utrą­
canie stało się bezpośrednim  powodem  
nawrócenia się p. Sławka do  demok* 
racji".—U kazało m u ono w całsi „oz* 
dobie" los działaczy, zdanych na łas* 
ke i nie łaskę pewnych czynników, 
k tóre decydować mata o tvm cev in ' 
nym  kandydacie do  Sejmu.

Poza tymi zastr-eźeniami sama opi* 
nia twórcy obecnej ordynacji o niei i 
o roli Sejmu w  Polsce jest niewatnli* 
wie słusm a i trafna i daje Poniekąd 
autorytatyw na odpow iedź tvm wszv 
stkim, k tórzyby chcieli role Sejmu 
teszcze bard dej uszczuplić 1 w  demo* 
p ratycznfc| ordynacji ^ id e?  pow rót 
t. zw. sejmowładztwa,.

Płk. Sławek powiedział:
Bliższe, bard zei bezpośrednie z* 

dazanie sejmu ze społeczeństwem 
było celem, k u  którem u miała pm* 
wadzić ordynazja wyborcza z .1935 
t -  Zmierzała ona do odebrania klu* 
bom partyjnym  fakty znego m ono3 
polu na stawiame kandydatów P r te 
rzucenie tego zadania na zgromadzę 
nia okregowe — zdawało sie — ot* 
wierać bedzie drogę do niezależne* 
od  szatabów partyjnych w ypow ia3 
dan*a sie woli wuborcó-y.

Cel ten jednak nie został osiąg* 
niety. Okazało r.i?, że ordynacja wy 
borcza daie w s-ęce biurok-ącii zby 
wielki w oływ na w y boi v  i pro we* 
dzić może do uzależnienia sejmu od 
rządu, naruszając równowagę, sta* 
nowiaea zasadę oodstaw ow* nasze* 
go ustroni.

T o też skorygowanie ordvnacu 
wyborczej przez skasowanie zgro* 
rnadzeń okręgowych, staie sie rze* 
cza konieczna, aby społeczeństwo 
w doborze kandydatów  na posłów 
w  wyłanianiu swego przedstawiciel 
sbwa nie bvlo krępow ane".
N*e m oglibyśm y wiele dodać do*

słów kry tyk i obecnei ordynacji. N a ­
turalnie samo skasowanie zgromadzeń 
wyborczych i zastąpienie ich przez 
inny podobny  czynnik nie rozwiąże 
kwestii. Jedynym  wyjściem sa dem o3 
kratyczne, piędopi zvmiotnikowe wy 
które wyłonią prawdziwych przedsta 
wicieli społeczeństwa.

P łk . Sławek, od  przew rotu ma jo3

wego zwalczający zadekl® demokrac­
ie usuw ający niegdyś z sejmu za po* 
moca nowej ordynacji w szystkich ni» 
zależnych posłów , a dziś mówiący 
konieczności bliższego zwiazania sej* 
m u ze społeczeństwem, i krytykują* 
cy zbyt duży w oływ bim okracji na 
w ybory czy nie jest pewnego rodzą3 
ju symbolem?

Mimochodem

Dodatki „narodowe”
Tydzień dztennik u-za narodowego nie j*»l 

podobny do tygodniat innych ludzi. M, sza- 
rzy ludzie 6 dni w tygodniu pracujen** 
siódmy zpś wypoczywamy, 6 dni twór: - 
my lepiej, gorzej, ale zawsze coś nowego się 
robi, coś, czego dotychczas nie było. Sup '* 
nie inaczej wyglada tydzień „narodowego" 
dzW nikarza Ci p"»ez 6 dni tygodnia ba* 
rzą } walczą, niszczą i atakują, rozprawia* 
ią się z całym światem, aż przychodzi ten 
s:ódmy dzień — niedziela. Nawet czytelnik 
prasy narodow -j" ma raz na tydzień dość 
..niszczycielskiej" pracy dni powszednich i 
zamiasł programu „negatywnego" chce ptze* 
czytać w n icdzelę coś budującego, chce v. i* 
•irieć, jak wygląda twórczość narodowa, 
chce tworzyć nie niszczyć. Trzeba przyzn ić, 
że "-ymagania ery tętników nic są co-aajntiSei 
wyrócowane...

A  więc w niedzielę tworzymn. Pisma wy* 
chodzą z dodatkami, które mogłyby wypri* 
nić dzień nudzącego się, wypoczywającego 
"rieszczucha ; właśnie takie niedzielne dodał 
ki iednogo t  pism narodowyh zasluguią na 
kilka słów.

Nśe ma dwóch zdań — niszczyć jrst zna* 
cznie łałwiet niż tworzyć, to  też „pozvt-w* 
na" strona działalności publicystów , oarodo 
wych" w y riąd a .. e!e niech nas! czy‘elnicy 
sanu przekonają się. —

Jedno z pism ogłosiło kenkur# r !c. -cki. 
W jury brali udział nawet wcałe wybitni 'i* 
teraci. Nagrodzone nowelki drukuie wl isn e 
taki dodatek niedzielny. Pozwolimy sobie 
„rzyteezyć ki'ka wstępów z nowelki naeri * 
dzerej k w o ta -  iOO A.  T reść? Niezbyt 
skomp!-kowana. Jakaś przygoda w scbro.iis* 
ku narciarskim., zakończona szczęśliw ie po* 
całurkiem. Widocznie o nagrodzie rudćcy* 
dowal stad

„Jutro żebym miała aa  węsach zffcżdżac 
p rzypinam  narty

TP schronisku tłok: tupotliwic, dywu.e,
gwarno i kurkotUwic, wrednie jest tylko vs 
południe: pełno ceprów grubych, brzucha* 
tych, sażydzonyeh, nłe nithamionych, którry

żlopią wodę i gadają wykrełąsaani o śniegu 
W górach",

„Łóżko 33 już zajęte W  transnlito się 
się a tworzeń'e, które ••oztrziąsa swoje kła 
mody po caiyn* pokoju, ale ma oczy takie 
urzekające, że nie prychamy barazo"

W arto może dodać, że do jury, które n a ­
grodziło tę „odehaw oną" nowelę wchodził' 
akademicy: Irzykowski i Makuszyński.^

Z 'nnej beecdd: czołow y artykuł dodatku 
zajmuje się... usprawiedliwieniem walki hit* 
krow ców  ze sztuką „zwyrodniałą". N ie ch 
dzi iiam o oryginalność argumentów, które 
ograniczają się do niewolniczego tłumacze* 
nia hitlerowskich „p<*dręczn ków". Oto aa* 
tor reprodukuje kilka stron niemieckiego ka 
talogu „wystawa sztuki zwyrodniałej". Jcd* 
n» z podobizn ma świadczyć o tym, żs prze 
Hitlerem prostytutka była Ideałem kobiety. 
D ow ód? Kilka cichych obrazków i cy.at zda 
rja  Róży Luxemburg o rosyjskiej literaturze. 
Mowa w cytecie o tym, że rosyjska literatur? 
uszlachetnia prostytutkę, przedstawia ją, ja< 
ko ofiarę społeczeństwa, wznosi ja z dna 
rozpusty do wyżyn bohaterstwa i czystości.

Bynajmniej nie dziwi nas, że tępa głowa 
ptsarzyny, który układa! ów katlog, me mog 
!a zrozumieć istotnego znaczenia cytaty, I 
ry zwraca się. najwyraźniej przeciw orgasri 
zatorom wystawy-

C h c k l:,bvśmy ieduak zapytać się p. Jerzj 
„n Szeptyckiego (tak się nazywa autor arb 
Vułu)czy czyta! on kiedyś Dostojewskiego i 
czy ośmiela się mimo to t* rierdzłć, ie  łon ic r’ 
ka M atm dadowa poćwterdea teze o .sztuce 

zwyrodn alei
Kto chce więcej przykla dów, niech kuj* 

sobie kiedyś jaldeś pisemko „narodowe" « 
dodatkiem niedrietnym. D la nas w*’starcrą 
już te. .

Smutnie wygląda „twórczość narcdmwa 
smutnie 1 beznadziejnie, mimo, m  natchnie* 
nie swe czerpie e Zachodu Europy NIeste* 
ty z tego bliskiego.

(m te j

Polonia amerykańska
potępia metody hitleryzmu

Przy konfiskacie zabrano z drukarni for* 
my całego numeru, wobec czego drugi nak* 
lul „piła* nie uka al się.

Nowy fork Główny Komitet Zjeluoczo^ 
nej Polonii na Wschodzie Stany jednocr 
ne na specjalnym posiedzeniu odbyt ;ra « 
Domu Narodowym w Nowym Jarku -tw et 
dził m. in.: „Polonia wrae l  ca.ym społe* 
czeństwem anierylcaftskim oburzona jest do 
siębi bi-utelnymi napacbmt na (bezbronną 
ludność żydowską i  katolicką w Niemczech 
Dcipatrujemy się w tych napaściach nie tylk< 
barbarzyńskiego oogwałcenia godności ludz 
ktej, ale jedno z dalszych kroków przygoto­
wawczych współczesnych krzyżaki')w przo> 
ćV ko demokracji t wszyjddm mniejszym i 
słabszym narodom", „Popieramy j pochwala 
myprzcdsśęwzięte przez nasz rząd krok: jak 
odwołanie amerykańskiego ambasadora i rad 
cy handlowego z Berlina i stwierdzamy wraz

z naszym wielkim Prezydentem, że to, co » ę 
dzirie w Niemczech nie może miec mtejsca 
w cywilizowanym spoleczeńswie... Polonia 
am erykińska winna urvstąpić pTzeciwko be 
zeceństwem w Niemczech nfie tylko dlatego 
że jest składową c.-ęścią społeczeństwa ame< 
tyicańskiego, ale ą z tego powodu, że moi.: 
przy tej okazji potępić udsk, jakiemu txxr 
lega półtoramilionowa Poloni a w Niemczech 

W  dalszym c;ągu komitet Zjedn. Polonii 
powołuje aaę na arcybiskupa Curleya w Bal* 
timore, który najbardziej kategorycznie po* 
tępi! obecne stosunki w Niemczech i stwicr..' 
dza, iż „ani jeden Polak lub Palka, ani je* 
den członek narodu który wydał Kopernika, 
Kościuszkę i Puławskiego i wielu innych, nie 
może milczeć11
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Gospodarka i zbrojenia
Konsei watywni obserwatorzy g o s ­

podarki Sianów Zjednoczonych nie 
troszczą się obecnie o dalszy roz­
kwit gospodarczy, lecz raczej o to, źe 
przejawiać się on będzie w zbyt 
szybKim temp.e, być m o ie  jako sku­
tek rządowego programu nakręcania 
koniunktury, który na jw ęk sze  natę­
żenie o iągn e w przyszłym roku. 
Możliwość ta zwiększa się teraz jesz­
cze przez intensyfikację zbro jtń ,  acz­
kolwiek, jak wykazały poprzednie 
doświadczenia, potrwa to z rok lub 
dłużej, nim plany zbrojeniowe skon­
kretyzują s ę w postaci zamówień 
dla przemysłu. Obecnie przemysł za­
czyna zaledwie odczuwać zapocząt­
kowane przed rokiem zwiększenie 
w yddków  na zbrojenia.

Po szybkim temp e wzrostu gospo­
darczego w okresie od bpca do paź- 
d ziern iK a, które nawet przez europej 
ski kryzys nie bvło prawie powstrzy 
mane i które odb ja sie aż do września 
w uspr w edbwionym okresem sezo­
nowym zwiększeniu wskaźnika pro­
dukcji Federal Reserve B jard z 77 na 
90, n e może dziw ć pewne zwulnienie 
wzrostu gospodarczego w c ągu n a ­
stępnych miesięcy. Więk>zość amery­
kańskich obserwatorów gospodarczych 
jes t  teraz jednak zdania, źe to . n a ­
branie tchu“ , mimo p raw dopodobno  
stwa Drzejścow^gc, zaniechania ru hu 
budrw lanego , m e os.ąg ie rozmiarów 
us era v edl wionych porą roku.

Prawdopodobne zmniejszenie b ez­
robocia w drug m półroczu 1938 o- 
ceniają na 2 m i ony.

Ponieważ obecny kryzys am ery­
kański miał wieia podob em tw a z 
kryzysem 1920,21. należy p rzypom ­
nieć, źe no najniższym panice e kry­
zysu z 1921 roku—n a s tą n ł  nieprzer­
wany dvm etn i ocres wzrostu g o sp o ­
darczego. W zrod  ten trwał wówc as 
od marca 1921 do kwietnia 1923. 
Fakt, że obecny wzrost gospodarczy 
oddzi dywuje na przemysł inwestycyj­
ny o wiele szybszym tempie, m i  
ogólm e przypuszczano, czym prawdo 
podobnvm  wniosek, że Stany Zj dno- 
czone znajdują s ę obecnie w okresie 
podobnego wzrostu gospodarczego i 
że tylko wtedy mogłoby powstać 
nieb-zpieczeń>two przerwania w s to ­
sunkowo krótkim czasie krzywej 
wzrostu g 'so o d arczeg o , gdyby w 
przyszłym roku szluczne czynniki 
tego wzrostu były zbyt szybko for­
sowane

Ponieważ w planowanym progra­
mie zbrojeniowym, w przeciw eńst- 
wie do  dotychczasowych puphcznych 
planów budowlanych rządu amery- 
kańsk ego, idzie o program, który ma 
być przeprowadzony bez względu na 
próbę wyrównania wahań komunkturv 
przez zwiększanie lub zmniejszanie 
publicznych zamówień, jest rzeczą 
możliwą, że pobudzający wpływ zwięk­
szonych wydatków gospodarczych 
rzą^u potrwa dłużej, niż było do 
przewidzenia przed zapowiedzią n o ­
wego pr gramu zbrojeniowego. Nara- 
z.e jest jeszcze rzeczą niemożliwą 
prawie wyobrazić sobie, jaki zasięg 
cyfrowy obejmie nowy progi am zbro­
jeniowy USA.

Budżet i brony narodowej wynosi 
na rok bieżący okrągło 1 miliard d o ­
larów. Pizy tym zawarte są w tej 
sumie oczywista t wydatki na u trzy­
manie wojska i marvoarki. Przypusz 
czalnie następny budżet będzie wyź- 
szy o więcej niż 30 proc. od tego­
rocznego pełnomocnictwa na wojsko 
i ma-ynarkę. W każdym razie nie 
mógłby on przekroczyć łącznej sam y 
1,5 miliarda dolarów. Punkt ciężkości 
takiego programu z brojeniowego leży 
dlatego w rzeczywistości na jego 
działaniu komulacyjnym, o ile będzie 
Btosowany w ciągu kilku lat.

w Ameryce
Pierwszym, conajmniej pośrednim 

wynikiem ooecnej psvchozy zbroje­
niowej w Stanach Z  ednoczonych. 
było utworzenie pewnego porozumie­
nia pomiędzy rządem i Public Utili­
ties przez co widocznie otworzono 
podstawę szerokiego programu eks­
pansji działalności towarzystw Pub 
lic U tdibes. Mówi się przy tym na­
wet o miliardowym prcgranre , któ 
rego celem w pi.rwszej linii iest za­
pewnienie na wyp d jk wojny zaopa 
trzema w nrąd elektryczny większych

m ast wschodniego wybrzeża USA.
Również wielkie znaczenie ma fakt, 

że podczas ostatnich tygodni wiele 
koncernów chemicznych, fabryk sztucz­
nego jedwabiu i innych przeds ę- 
biorstw przemysłowych opublikowało 
plany znacznego p o w ięk sz en i  za ­
kładów.

Nawet, gdyby okazało się, ź t  prze­
mysł automobil iwy tegoroczną moż­
liwość zbytu przecenił, to bez wąi 
pienia w następnym roku pozostanie 
w m o:v  dość czynn ków, by zapew­

nić dalszy rozwój gospodarczy. Przy 
tym obok publicznego programu b u ­
dowlanego, który dopiero w przysz­
łym roku ma być w pełni urzeczy­
wistniany, należy przypomnieć o 
prywatnej gospodarce budnwla- ej; 
Wśród drugorzędnych czynników s cz - 
gólnie interesującym jest dalszy pos­
tęp rozbudowy amerykańskiej floty 
handlowej.

N. Z .

—«o»—

j -r e m , K ła n ia  i z d r a ic a “**
nazywa dygnitarz tiltlerowsto arcyblsiropa f p p ta h i tg o

Przyw ódca frybursk iego  okręgu  
partii narodow ó-socjabstycznej dr. 
F n tsch  przem aw iając niedaw no na 
zebraniu  publicznym  w F ry b u ig u  
na tem at katolicyzm u w yraził się 
m iędzy in n y m i:

. D y sc\ plinie narodow ego socjaliz­
mu zaw dzięcza arcybiskup, że jesz­
cze może m ieszkać w swoim  pała­
cu i na sw oje poczynania nie o trzy  
m ał już należytej odpraw y. T en  
gałgan  (L um penbub) rozpow szech­
nia kłam liw e wiadom ości w prasie  
zagranicznej. T o  je s t zdrada s tan u ” 

.N azyw am  go publicznie ło trem , 
kłam ca i zdrajcą kraju . Niech mnie 
zaskarży , abyśm y mieli okazję po­
wiedzieć m u przed  sądem , co mu 
zarzucam y."

.D aw no  juz by libyśm y się z nim 
załatw ili, ale nie chcieliśmy mieć 
biskupa m ęczennika. O d kilku dn 
siedzi u niego biskup S p n  11. Jeżeli 
ten  pan w ciągu kilku dni się nie 
w yniesie, to posta ram y  się oto, źe 
tak  mu tu ta j pójdzie, jak  w R ot en 
burgu. Ludzi nam  me zabraknie (do 
w ykonania zam achu.) T e n  sam  los 
spo tka  rów nocześnie drugiego. Nie 
zabraknie nam odwagi, a żeśm y do 
tąd  dzieła n e dokonali, to tylko dla 
tego, iż nie chcieliśm y sobie palców 
brudzić na takieh świniach.*

O m aw iając następn ie  bliski zjazd

party jny  w N orym berdze, nazw ał 
dr. Fritsch to  m iasto m iejscem  piel 
grzym ek hitlerowców-, a „jedynem  
re lR ijiy m  p rzeżyciem  — widok 
Fiih e ra .“

Należy z uznaniem  podkreślić 
godne stanow isko ordynariatu  arcy 
biskupiego w F ryburgu , k tóry  nie 
ulękłszy sie gróźb, w ystosow ał pro

te s t  do nam iestnika W ag n era  oraa 
sam ego dr, Fritscha.

N apróżno szukalibyśm y w zm ianki 
na pow yższy  tem at w naszej .u ltra  
katolickiej* prasie typu  .M ałego  
Dziennika" Dla niej w szystko co się 
w Rzeszy dzieje to godne naślado­
wania, a w- najlepszym  razie — nie 
tykalne  tabu .

Watykan państwo uft , t e
Citta del Vadcano — państwo Warykasi 

jest nfecylko najmniejszym państwem n« 
świecie, lecz bije i dużo innych „rekordów".

A  więc naprzykład w W atykanie na gło­
wę ludzka przypada n iezrów nani więcej, 
niż w każdym innym kraju, telefonów. sam*> 
chedow, radio odbiorników, żołnierzy a na< 
wet w‘n d  ; chłodni automatycznych. Che 
ctaż książki* telefoniczna W atykanu zawiera 
600 nazwisk, na każdego obywatela W atyka­
nu przypada 1 parał. Co prawda ludność 
W atykanu liczy 700 ludzi 0 w ten sposób sto 
8unek do telefonów wynosi 85 na 100, jed* 
nak liczne telefony papieża w książce nie fi* 
guru ją  j w ten s uosób stosunek procentowa 
przy węższa sto na sto. Oprócz lago Waty* 
kan posiada 15 lin!i telefonicznych, łączą* 
cych go z innmni państwami tj z Włochami. 
■ w *  i -i a  a s  ą g a a a  s łia a a a a a z s ia a E B sa a

Sylwsthi ludzi giraitjtli
W  Londynie tucaraio się nowe wydanie, 

książki .K im  kto jest". Ostatnie XCI wyaa 
nie zawiea przeszło 1000 nowych nazwisk.—

Jak wiadomo, wydawnictwo to  poleca k a i 
dej omawianej osobir napisanie własnej bi - 
grafii z wyhcznicm dzieł l terackich artyi* 
tycznych itd. jak również należy zaznaczyć 
w róbryce „rozrywki”, jaki spor jest naiulu* 
bledszym zajęciem.

Tym razem najdłuższą jest biografia rekto 
ra uniwersytetu „Columbia”, prof. Mikołaj-. 
Butlera. Po nim następuje H erbert W el:s, B* 
nard Shaw w „raza "wkaich” napisał: ..wszys 
ko, oprócz sportu”.

H itler który w zeszłym roku zajął zaled' 
wie 5 wierszy, tym razem napisał aż 29. Mu* 
stLirei zajął 32 wiersze. Stalin odpowiada o 
s< bie na czterech wierszach. Po raz pierw-, 
szy figuruje Goenng, który zajmuje 20 wier< 
szy. Równ/lcz po rax pierwszy ptsze kilki 
amerykańskich gwiazd filmowych Wszystkie 
one cierpią .ta charakterystyczne dla kobiet 
roztrzepani; j żadna z nich nie pamięta 
swego roku urodzenia. — N iektóre rapom* 
niały  kiedv po raz pierwszy wystąpiły w fu*

W d s  -dunte ,»u*vłu doeeły u owe na&wis

ka — Liii Paus i  ucopold Szonowski. 
W śród nowych nazwisk francuskich trzeb* 
wymienić Daladiera i Sentoieve Faibouis, któ 
ra w rubryce „rozrywki” pisać, ie  nie zna 
żadnych rozrywek gdyż pracuje również 
w niedzielę a jedynie w wolnych chwilach 
bawi się z kozamł

DśiaiapdzNny dzień $\w ,
w  XVI. wieku

Mało wie się na ogół o tym , ł t  
już przed niem al wuekami istn iał 
ośm iogodzinny d ien pracy. A  więc 
w roku  1578, kró l E lip, II, syn Is u 
rola P iątego, w ydał dekret, regulu  
jacy pracę w kopalniach bnrgundz. 
kich. ju ż  w tedy  chodziło o um ow ę 
zbiorow ę pom iędzy robotnikam i a 
kcacesjonarjuszem  kopalne Dzień 
pracy usta lony  został na 8 godzin 
dziennie w dw uch ratach  cztero 
god /innych , przyczyni w razie w :el 
idego pośpiechu kopaln ia  m ogła 
pracow ać 24 godziny, ale na cztety  
zm iany po (4 godzin;

 -O D O *------

Jest to  bez pewnego rodzaju rekord jak n« 
naftstwo, liczące 700 obywatele Ilość samo* 
chodów watykańskich wynosi aż 200 sztuk, 
tzk że 1 samochód przypada na ok. trzech 
ludzi. Z W atykanem nie mog<j, konkurować 
nawet St. Zjednoczone, gdzie przypad? 1 sa* 
mochód na 5 osób. W atjkan  jest jedynym 
państwem, w  który n nie ma wogóle kom  
nych pojazdów.

Choc:aż państwo kościelne trudno zali 
czyć do pańsw imperialtsycznycb (chyba nu 
chowo) to jednak żołnierze stanowią w nim 
aż 2 3 ludności. Coprawda wojsko to nie 
posiada ani jednej armaty, ani jednego kara-- 
czołga.

fiiiliszaie ..godne polepienia'
K orespondent rzym ski dziennika 

„Le T em s* donosi, że sek re ta r ia t 
pa rlji faszystow skiej w łoskiej po­
stanow ił na  w ystau  e au ta ik ji go­
spodarczej W łoch  urządzić stoisko 
godnych potępienia obyczajów  m ie­
szczańskich,

W  sto isku  tem  m ają być w yśm ia 
ne i w yszydzone następu jące  zw y­
c z a je : podaw anie ręk i na pow itanie 
i pożegnan,e, uchylanie kapelusza 
dla ukłonu, bank ie ty  tow arzyskie, 
konferencje, gry tow arzyskie, five 
o clocki, tzw . „ ła tw e życie" obchód 
sy lw estrow y, a w reszcie objaw y 
współczucia dla Żydów.

t a z e  za bojkot m l o r f i
Toruń. Frzed rądcm  grodzkim w 

Chojnicach toczyła się rozprawa 
przeciw b. posłowi, prezesowi Stron­
nictwa Ludowe ro, Józefowi Jóźwiko­
wi ze Sławącina, w pow. chojnickim, 
któremu akt oskarżenia zarzucał to, 
iź r n  z1 braniu Stronn ctwa Ludowego 
w dniu J5 X. br. odczytał, a potem 
o a i f w a t  odezwę S L., nawołującą do 
wstrzymania s ;ę od wyborów. W w y­
niku pr eprowadzonej rozprawy sąd 
skazał Jóźwika na karę 4 mies. aresz­
tu z «*w;eszentem oraz 18 *ł. 
grzywny.
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N E K R O L O GV  dniu J iu ie j ł ły  u upływa rok od tm iep
*i Andrzeja Struga. Szlachetna postać Jego 
jc*t zbyt znana R,"‘szerszym warstwom społe 
•eeństwa polskiego, zarówno w dziedzinie 
Hterrckiej i społecznej, Jak 1 Jako bojowni* 
ka o Niepodległą i Demokratyczną Polską 
Ludową, by trzeba było obecnie przypon. 
nać koleje jego życia i zasług.

Podkreślić dziś trzeba co Innego. Podkręć 
Iłć trzeba owe „źródła ożywczego ,>okrzepie« 
aia sc-rc“ i wskazówki, wytyczne Linii dział, 
nia, jakie z całej jego sylwetki ptyną dla 
polskiego obozu demokratycznego. W  do* 
b;e dzisiejszych zmagań socjalnych, w dobie 
przekształć „-n politycznych, wyr., oływanycn 
naporem Lali faszystowskiej z jednej strony 
i c  drugiej — w dobie zaramań, braku dc* 
c-yzji i  należytej koordynacji wysiłków w 
obozie demokratycznym — jego niezlomn 
nieugięte stanowisko określać winno i nasza 
linię marsz/u. N a jarmarku haseł, ordorór 
i  po jad, stanc s> isk i _> nekur, w zgiełku ko* 
tlank turalnych  poczynań politycznych — 
nie opuścił konsekwentnej, z żadnymi wzgle 
dsnil osobisty mi nie liczącej się watki.

Po czasach konspiracyjnej dzałalnoścl 
przedwojennej, jeden z pierwszy ch w szere 
gach bojr.wnikow o niepodległość, pófr.lej, 
ksedy po\.sała nowa Polska, stał się ogni* 
wem łączącym pokolenie niepodległościowi 
z nowym, młcdym, walczącym o przebudo* 

Polski już Niepodległej. On, postępowiec 
w dobie przedwojennej, n"e poszedł na ub» 
ronzawianie tiego co było, co dziś z natury 
r z e c z y  zatraciło już swą wartość. Zroii>.» 
miał sens nowych czasów nowej epoki, od- 
wracając srę wręcz od konformizmu poli­
tycznego ; spotecąnego. I  właśnie dlatego 
«de mógł — jedyny spadkobierca najlepszych 
tradycji czasów Stefana Żeromskiego, pisarz 
o wielkim europejskim oddechu — bezczyn* 
ny i bierny w obliczu poniewierania godnod 
ci ludzkiej w chwili obecnej. Podczas gdy

liczni jego tow, broni z iekkń . sercem prze* 
kreślili własną przeszłość wolnościową, Strug 
nie ugiął s‘ę przed panoszącymi się coraz bar 
dziej w Eurrpie hasłami brutalnego gwałtu 
i gloryfikacji siły fizycznej.

Toteż w ostatnich dniach swego życta 
twardo staje w szeregach obrońców swobód 
ebvw ałelsk '.h, obrońców kultury i wtlnoś* 
ci, ostro na każdym dostępnym sobie polu 
zwalczając faszyzm i wszelkie jego przeja* 
wy.

Dziś ’dy s;la naszego ąach. sąsiada coraz 
nLbcsp.ecznicj wyrasta, gdy zdaje się, jak 
gdyby  nic nic mogło fali faszyzmu powstrzv 
mać, gdy bea słowa oporu j  wa’k i poddają 
się partie socjalistyczne i demokratyczne 
Czechosłowacji, a  konformizm opanowuje 
jakby wszelkie dziedziny życ:a, całe jego 
życie i zmagania niech służą p zykładem de 
mokracfl polskiej.
Proniątajmy o słowach jego: „N ie należy się 
unosić zwycięstwem j nie trzeba ulegać gdy 
idzie gorzej. W ytrwać 1 W ytrzymać!"

O by stało się tak. byśmy kiedyś cieniom 
Andrzeja Struga p o w i e d z i e ć  mogli: Wytrwa* 
lim y !  W strzymaliśmy!

„W  państwach o ustroju f a ­
szystowskim lub zbliżonym do 
faszystowskiego rządy przestały 
być instancją prawa w jakim ­
kolwiek sensie są one strona 
oezpośredr io walczącą, Dosłu­
gującą s>ę bezwzględną przemo­
cą. D ziś nie ma przed kim zas­
karżać aktów nadużyć, przemo­
cy i tyiaaiD.

Andrzej Strug

Na wspólnej katordze(„Pan i parobek")
„Katorźny, powszedni dzień ścierał 

2 dusz szlachetne piękno. Dolewał po 
kropli goryczy, aż uczyniło się każ­
demu ponuro, obmierżle. I mówił so 
bie człowiek sterany — wszystko mi 
jedno.

Podupadł 1 pan ZłotowsKi. Praii go 
rózgami raz, diugi. trzeci, B.li go k u ­
łakiem, nie zważając na honor, po 
pańskiej gębie, jaico bijali chłopa po 
mordzie karbowi w Złotowoli, w Z ło­
tej i w Złotówce. Stał się cichy, n a ­
uczył 8 ę już pokory, wstawał na rów 
ne negi, wyciągał się sztywno, „ruku 
po szwam", kiedy do celi wchodził 
naczelnik lub naczelnika pomocnik 
łub pierwszy lepszy chłystek z kar.ee- 
tarii więzienia. Na robotach zrywał 
czapkę z  głowy i patrzył spokojnie 
martwo w twarz przechodzącego urzę 
dnika. Pracował na równi z innymi 
aa mrozie czy na upaie, po kolana

w wodzie czy wśród duszącego pyłu 
kamieniołomów alabastru. Pocił się 
dawniej dziedzic, stojąc konno nad 
żniwakami, męczyło go pokrzykiwanie 
i widok cudzego znoju. Teraz harował 
narówni z  resztą, a ręce miał tak sa­
mo nrobione i czarne, jak Franek.

Znał się dziedzic na każdej robocie 
wiedział który na folwarku i le  robi i 
cholerował i podganiał, a harapem 
rozum uczył. Tu go zaś Franek n au ­
czył jak się do roboty samemu żabie 
rać, W  pierwszym czasie nieraz sam 
za niego całyjwymiar odrobił, a potem 
mu wykładał chytrą chłopską nauką 
jak oszukać tego dozorcę, który nad 
nimi z batem stał.

I chwal ł sobie Franek te ciężkie 
r e b o ty :

— Nie tak nas, panie dziedzicu, 
p ilnu ją  jakby irza. Tutaj lżej niż we 
dworze."

„Konieczna jest walka ze zdziczeniem mo­
ralnym, jakie szerzy faszyzm .

Faszyzm deprawuje ludzi. Faszyzm odwra ­
ca pojęcia o istocie kultury i podstawia cham­
stwo zamiast kultury, czyniąc to świadomie 
i planowo

Andrzej Strug

(„Ludzie podziemi")
Wszystko odbyło się jak należy. 

B y ła .  wiosna, Dyły szaify czerwone i 
ludzi z tysiąc. Śpiewano nad dołem 
„Czerwony Sztandar", była mowa po 
grz tbuw a i słuchat Hum Tylno mowy 
nie można było dokończyć. Wpadli 
kozacy na cmentarz i s u a to w J i  groby 
końmi-,. I była niezła bojka i kilau 
dziesięciu aiesztowanycn i wielkie 
un.eaieme.

To luuzi pokrzepia i wichrem wieje 
przez zatęchłe powietrze piwnic kon­
spiracyjnych. Przydałeś się jeszcze i 
po śmierci.

T^raz mnie przypadło w udz.ale za 
sługi twoje spisać i wynieść nieznane 
im.ę twoje na światło dzienne. Stanę 
u kaszty i wybierać bądę literę po li­
terze i układać...

W najgorszym czasie się wybrałeś. 
GudziłoZ Się o d ch o d u ć?  Robuty tyk! 
Kogoż postawnn na twoje m iejsce? 
Przecież się nie godz.ło...

Sierotyu zostawił. Pytają o ciebie 
na Woli: gdzież się zapodział „Walter"? 
Wsypał się, czy co ? Czemu nie przy­
chodzi ?

Oj, wsypał się i już go nie zoba­
czycie łudzie wolscy ...

1 pyiają się o ciebie tam na dole . 
a co to nasz „Młotek" porabia, ze go 
nie w idać? Nie będziesz się już ty 
Młotku, pizekiadał po Pow ślu. Prze­
cie zrozum, ze same te katy i same 
te dziury warszawskie pytają o c eb.e 
i źe tez tęsknią!

TyleŚ b u tó w  zd a r ł ,  ł a ż ą c  ta m  —  ty ­
le  c z a s u  1,.. P o ra c h u j - n o  ty K o ,  i le  to  
l a t ?  P rz e w in ę ło  S ię^n am  p r z e d  o c z y ­
m a  'u d z i  m e m a ło . . .  I p rze c ie  Ciebie 
w szyscy  lub il i ,  a  g d z ie  b y ło  n a j t r u d ­
nie j to ś  ty  laz ł  i w szę d z ie  p o tr a f  ł. 
M ało  n a s  s ta ry c h  z o s ta ło  p rz y  r o b o ­
cie; je d n i  p e g in ę l i  n a  S y b i iz e ,  p o g n i l i  
w  tu r m a c h ,  in n t  z d a r l i  się w r o b o c ie  
i m e w y  trzym ali . .  J e n o  p ra w d z iw ie  m a ­
ło  n a s  Się s t a iy c h  z o s ta ło ,  a to ś m y  
s o b ie  p rz e c ie  w e d w ó c h  w se k re c ie  
n ie ra z  p o w ia d a l i ,  z e  z a w s z e  le p s i  b y ­
li s ta iz y .

1 teraz by się ich przydało więcej, 
a tyś sobie wziął i odszedł... To mc, 
ze ludzi dużo, roboty przecie zawsze 
więcej nłż na sto razy po tylu. Bo 
już teraz pośpieszać trz tba  i z czasem 
się prześcigać — sa m tć  to mówu i 
to nieraz, a wszelako wziąłeś i od 
sz e d łe ś ...

Najgorszy czas sobie wybrałeś — 
m o^K ś poczekać ..

Tyłeś ,iy łat przebiedowali w robo­
cie piekielnej, w zgiełku, źe nigdy 
me było chwili woinej, ani możności 
rozejrzeć sią wokoło cośmy przecie 
zrobili. Z d lia na dzień odwalało się 
roboię. byłe więcej i byłe nadążyć i 
żeby przecie wiedzieć, za co się bę­
dzie potem między Jakutami zdychać.

A wszystko jak w lesie — ani wy­
dać poznaki pracy naszej. Po ofiarach 
ludzkich rachowaliśmy i było tego 
odmęl — jeno skutku oczami dojrzeć 
nie byto sposobu.

Kto z nas wiedział co się tam dzia 
lo ?  Jak by kto w morze niezgłębio­
ne rzucał kamienie — skąd mu wie­
dzieć, wiele jeszcze brakuje do wierz­
chu? Bryzgało za każdym rzutem żrą 
t ą  pianą prosto w oczy — i tyle że 
bryzgało. A  co na d m e?

I dłużyło się nam, aleśmy się prze­
cież cudów nie uDodziewali i ani my 
śleli doczekać. Taki nasz ło s ;  jeden 
sieje drugi zbiera i ktoś następny do 
piero te go Chleba ukąsi. A jak była 
chw łli wolniejsza, tośmy żartując so­
bie, m arzy ł : : będzie tak, a rak. Bę­
dzie — tylko gadanie to było i źąden  
przecie się tak nie zamarzył, żeby aż 
uwierzy ć.

A  przecie przyszedł moment, kiedy 
błysnęło nam światło nieoczekiwane

i cdsłom lo się tajemnicze di:o prac 
naszych. Przyszło lato bojowe, lato 
pamiętne. Przyszło w ostatnim roku 
starego stulecia.

Pam ętasz te dni upojenia, które 
wzięły nas i podniosły, nas s ta r /ca  
szczwanych, ostrożnych? I wraz n a­
dzieja poszybowała hen górą — gósą 
jak ptak bajeczny i zapatrzyły się 
nam oczy nasze...

Rozpodz; Ja się gdzieś radość n a ­
sza i przepadła. Sm utnyś chodził 
tych dni, pam ętasz aoLrze. Tak mi 
tego smutku twego żal...

To już wczorajsze dzieje,
I nie mogłeś ty doczekać do dnia 

dzis Hszego, r.ie o dużo chodzi, p 
chwilę życia małą.

Tak mi tego smutku twojego żal,— 
tak mi żal...

Czemużeś się tak s p e s z y ł ?  Złe 
zrobiłeś...

* *#
Słuchaj bracie, słuchaj dobrze: 

przecie to rewolucja idz.e I Idzie i 
ziemią t rzęs ie !,

Oto i tam się budzą ! Potężnie się 
budzą, jako i spali potężnie — n it  
wierzysz ?

S łu ch a j! Przecie to prawda, to się 
już zaczyna !

Czasy nowe idą, jakich jeszcze nie 
bywało 1 Inaczej lidzie patrzą i ina- 
-zej oddychają i inaczej już wróg się 
b o i !

luż i my możemy wydostać i p o ­
dziemi skarby nasze i zapasy i robo­
tą się pochwalić !

Niedalekie nasze jutro— doczekamy

Słuchaj baracie, słuchaj dobrze- z  
podziemi naszych wyjdziemy! Na 
bój z w r o g t m !  O ko w oko z n*m 
s taniem y — zmierzym się policzym !

Tylko ciebie zabraknie w *ym dniu 
jasnym, ty jeden ze swego podziemia 
już nie wyjdziesz.

i nie lepiej ci bvło... N ie lepiej ci 
było dzień ten obaczyć, oczy jasnoś 
cią ucieszyć, odetchnąć powietrzem 
wolnym.

Właśnie !ak to marzyłeś sobie v/ 
godzinę wieczorną, kiedv duszno ci 
było w podziemiu. Powiadałeś, skar­
żąc s i ę :

„O kropna to • rzecz całe życie się 
ukrywać, niby głosu ze siebie wy­
dobyć— okropna rzecz— a i wstyd*...

Płynęliśmy długo trudną przeprawą 
sił ..ie siarczyło i głębia ciągnęła v 
siebie. A przecie przeparliśmy l oto 
brzeg w d d a ć ! A ty na dnie...

1 jakże ja na ten jasny brzeg— bez 
ciebie?

Otoż pisać chcę te twoje dzieje 
Słowem żywym, mocnym, i żeby pa- 
mięt.l i  cię ludzie d łu g o -d łu g o . . .

Sławy rozgłośnej, sławy wielkiej 
chcę dla ciebie, człowieku z pod  zie 
mir człowieku bez im ien ia !

Niechaj to ujawnione imię iwoje 
stanie się dumą tys ęey i niechaj b ę ­
dzie dla nich znakiem żywym i o tu ­
chą i bodźcem i dźwiękiem bojowym

Niech wiedzą!.

„Ale nie ma innego szczęścia 
jak  poznać prawdę, swoją praw­
dę i służyć je j do kchca życia ...“

Andrzej Strug
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WAŻNE NUMERY 
TELEFONICZNE
Siraż ogniowa 122-22 
Zegarynka 98 
Centr.. międzym. 97 
Informtoi teief. 137-00
Biuro napr. telei. 150-50 
Informator kol. 121-08 
Centr. gazowni 152-05 
Centr. plektr. 150-70 
Centr. wodociąg. 121-99 
•Pogotowie rat. 111-U,

KALEI DARZ RZYM. • KATOLICKI
P ią tek  W iesław a

GRUDZIEŃ

9
piątek

T eatr
Z TEATRU M. im. J SŁOW ACKIEGO

PLAN PRZEDSTAW IEŃ:
Piątek 9. XII. „Klątwa'
Sobota 10. XII. Balladyna'
Niedziela 11. XII. popol. „Klątwa" w ecz. 
Rodzina WhiteoaLów'

Repertbar kin
ŁD RIA : Paweł i Gaweł
A PO Ll O: Żebrak w purpurze 
PROM IEŃ: Pensjonarka 
S C /1 T A • Zakochana pani 
STELi.A: Każdemu wolno kochać 
SZTUKA: W  sidłach miłości 
U C IEC H A : Zapom niana m elod'a 
W A N D A : Strachy
A TLA N TIC : Ludz:!e za mgłą i dwaj męzo* 

wie pani Vicky 
LO PP: Złotowłosa

H&psrtusr hin sosnowiecliich
ZAGŁĘBIE: Zólte U tnie 
RIALTO: Mściciele 
C O D E N : Student z O xfordu 
PA TRIA : Dmga młodość

Ma ki a gwsfeiw bruku
N a ul. Prądnickiej powstała bójka m'ęd:.y 

Ernestem Schneiderem a Piotrem Zawainym 
W  czasie bójki Zawalny uderzył tępym na. 
rzędziem w głowę Schneidera tak meszczęslj 
wie że ten stracił przytomność. Schniedera 
przewieziono do szpitala św. Łazarza, zaś 
Zawalnym zajęła śję policja.

“ <t * •
Na ul. Łobzowskiej 54 z domu piętr. * 

wego wypadł Mieczysław Tabański lat 10 
zamieszkały w Prądniku Czerwonym. Tac 
bański pomagał swemu bratu murarzow 
przy robotach fasadowych.

W skutek upadku doznał on wstrząsu 
mózgu a w stanie ciężkim został przewie* 
ziony do szp.tała św. Łazarza.

N a p a dns sklep bandycki
w  S o s n o w c u

W Modrzejowie, dzelntcy Sosnowca sąria 
dującej z Mysłowicami, dokonano onegdaj 
zucnwałego napadu D o sklepiku z a tryk u* 
łam'' spożywczymi Fajgli Gimnakiewicz wesz 
ło w pewnej chwili dwóch zamaskowanych 
bandytów.

Skierowawszy lufy rewolwerów w kierun 
ku znajdujących się w sklepiku osób, pole. 
ciii im położyć się na podłodze, twarzami do 
ziemi i zachować jednocześnie całkowite 
milczenie Rozkazu tego usłuchała właśd* 
c;e!ka sklepiku, oraz przybvła przed chwilą 
klientka. Natomia3 córka właścicielki Chana 
poczęła przeraźliwym głosem wzywać pomoc 
cy

Wówczas jeden z napastników strzelił dc 
niej raniąc ją ciężko w pieTŚ, w okolice ser> 
ca. Po błyskawicznym opróżnieniu kasy, w 
której znaidowało się kilkadziesiąt złotych 
bandvc". zbiegli w nieznanym kierunku.

Ochłonąwszy z przerażenia napadnięte ko

bjety podniosły aiarm Powiadomiony poste 
runek policj i w M odrzejowie oraz w Mysło 
wicach zarządził natychmiastowy pościg za 
bandytam i, jak dorąd jednak bez rezultatu.

Przewieziona do szpitala otiara napadu, 
20*letni§ Chana Gimnakiewicz, zmarła po* 
mimo okazanej jej pomocy lekarskiej.

OS»uw>& iirciarik ie
MĘSKIE i DAMSK E

xvlasa«go m o d e l u ,  w ykonuje 
na zam ów ienie

rirtysT^czna Fp a c o wn i j  C M o

l .  f p n p i  1

KRAKÓW, GOŁĘBI A 2. (ty Btyii!®
(Sklep fronlowy)

Stanie fa.tei< monet
N a rokach sądowych w C hrzanow e to* 

czyła się rozprawa przeciwko Wł. W iocho 
wi j rrzem spólnikom o podrabianie ł pusz* 
ezanr!e w obieg 5*złotowych monet w la* 
tacb 1956 do r. b.

Oskarżony 154etni Madejski przyznaj 
się do zarzuconego czynu i wydał resztę

WybryciR arsenału i czasów Napoleona
Łódź. N a posesji przy ul. leg ionów  26, 

gdzie dokonywane są roboty murarskie w 
związku z budow ą hal, znaleziono kilka p s 
toletów, dwte bom by, oraz kilka paczek a * 
municji W  wyniku dochodzenia okazało się 
żc znaleziony materiał wojenny pochodzi 
jeszcze z czasów wojen napoleońskich.

W  miejscu, gdzie obecnie buduje się hala. 
targowa, znajdowały się w owym czasiz ko

Tragiczna śmierć
generała

Bydgoszcz. W  szpitalu miejskim w Byd* 
goszczy zmarł generał bryg. w  stanie spoczytt 
ku Zachariasz Bakharadze, który przed kilku 
dniami został przejechany przez samochód 
i odniósł ciężkie obrażenia.

N a ul. Kalwaryjskiej auto osobowe pro 
v ndzone przez S+anislawa Krawczyka po* 
traciło Agnieszkę Skiiboń lat 54 zam. przy 
ul. Łagiewnickiej. W skutek potrącenia do* 
znała ogólnych potłuczeń Po udzieleniu jh 
pomocy lekarskiej pozostawiono ią opiece 
domowej.

—o ~
Franciszkowi Terleckiemu skradziono na 

plantach krakowsk. portfel zawierający kwo 
tę 50 zł.

szary wojskowe. Broń przekazano władzom 
wojskowym do oddania Muzeum wojsko*

Hronilia Mela 11®™■ H B B m  H B n m B D H i

Str?jli W  gćraiKdw
trwa nadla

Onegdaj odbyła się konferencja u ptt* 
źydenta mjatsa Borysławia Rossowskieg o. 
zwołana przez inspektora pracy inż. C * 
rzelanego dla uzyskania od MKKO w Bo 
lysławiu pożyczki dla firmy S. A. „Bory­
sław" pod zastaw 2 i pół wagona wosku 
ziemnego dla umożliw 'enia tej firmie zap'-k 
:enia zaległych płac. Okazało się jednak, 
że przedstawiciel firmy me miał upoważ* 
niema do dysponowana zajętym woskiem, 
ani do zac'.ągn.ięc;a pożyczki W obec czc* 
go MKKO w Borysławiu pożyczki udzie­
lić nie mogła. Tego samego dnia odbyło 
się w związku z tym zgromadzenie 'strajku* 
ją cc eh górników na którym przedstawiciel 
robotników przew. OKR PPS ob. Ha*uch 
zapowiedzią wniesienie skargi sądowej prze 
ciwko firmę Zajętego wosku pilnują rob ♦ 
nicy aż do czasu wydania przez Sąd de* 
cvzii. Sytuacja żyć'owa strajkujących gór­
ników  na skutek już trzy tygodnie trwa* 
jącego strajku jest nader uciążliwą. Firma 
„Borysław" reprezentuje kapiiał zagrań'cz- 
ny (niemiecki) i jest dobrze wyposażona

oskarżonych ale na rozprawie cofnął swe 
przyznanie. Wszyscy oskarżeni to  chłopcy 

wiejscy w wieKU od 15—20 lat, Sąd ogłosił 
wyrok skazujący osk. W łocha na 2 la *  
więzienia, Józ. Feliksika na 7 miesięcy Wę 
z/ienia, a Edwarda Madejskiego na zakłait 
porawczy z zawieszeniem Osk Jan Szczar 
ba  został uniewinniony.

Oskarżał prok. Kindler, bronili zaś Ar 
B. Pleszowski — W iocha i Feliksika, d r 
Dali et Madeisktego, a dr Seweryn GottTćeh 
Jana Szczerbę.

Komunikaty
W  piątek dn 'a  9 grudnia br. o godz i  

wieczór, odbędzie się w sali teatralnej bur*
sy Ks. Kuznowłcza przy ul. Skarbowej 1. 2, 
wieczór autorski pi. .D roga przez Świat"
poezji i prozy Kruczkowskiego Bolesława i 
Wrzeszcza Władysława.

W wieczorze weźmie udział orgiestra ko» 
certcwa nod dyr. Stan. Hasa, oraz piania** 
Adam Galer

Recytują :art. dram teatru miejsk. Woźnik 
W ład. p. Dam, Kucharska, pp. Rul cz Sta* 
Petecki Lech i autorzy.

Conferancter pr Estreicher Zygm.
Bdety wstępu: 1,20 zł, 0,80 zł, i 0,50 zł. 
Dochód przeznaczony na oświatę brat. 

s Zaolzia

„Wstęp do muzyki" Cykl popularnych 
wykładów o sposobach tworzenia dzieła mu­
zycznego w persoekywit rto tw oju  hrstóSyat 
nego, z bogatą ilustracją muzyczną wygla* 
sza Dr W. M antel co d*-ugą sobotę o godz 
7,50 wiecz-ór w Instytucie Muzycznym (ul 
św Anny 24. Celem w ykładów jest udostęj* 
nienie słuchania muzyk-' Najbliższy wykLul 
w sobotę dnia 10 bm,. Każdy wykład *anow, 
odrębną całość.

*C R O Ż N E

8 groszy  p ran ie  ko łn ie rzyka 
Jed y n ie  ty lko  „PERŁA" 
W rzesińska I Czyszcze­
nie ub ania 350 ;!S ukn i2z ł 
Centrala WOLN1CA 8

Dom sw etrów  O strow iec­
kich Kraków, K rakow ska 
12. Poleca w wielkim t c ­
hórze: sw etry  dam skie
m ęskie i dziecinne. N: ,- 
nowsze modele. Ceny 50°,0 
zniżone.

Sw etry, pullowery, golfy an ­
gorowe wełniane, bezrę- 
kawnlki męskie, damskie
1 dziecinne oraz suknie na 
zamówienia nolcca P racow ­
nia tryko taży  Felm an 
Sw Sebastiana 23 isklep 
frontowy).

O sta tn ie  now ości w w e ł ­
nach zagranicznych i krajo­
wych ,  na pulowery, suknie  
i kostiumy po cenach  na j­
n iższych ty U o  w Składzie 
Fabrycznym H o r o w i t z  — 
Grodzka 59.

O grodnicy, okna inspektowe, 
i npreguowane, oszklone, na 
dogodnych warunkach po­
leca: Unger, K raków , Jó ­
zefa 16 te l. 143-27

Buty n arc iarsk ie , najnow­
szych modeli, z oryginal­
nych skór angielskich. Dzia- 
doń. K raków . D ługa 4, 
M ickiew icza 41.

F u tra  najkorzystn ie j poleca 
Horowitz, S tarow iślna 26

P racow nia nożow nlczo-m e- 
chaniczna „PRECYZJA, 
w Krakowie Krakowska 5 
w y k o n u je :  wszel ie roboty 
w zakres nożow nictw a 
wchodzące,  oraz specjalna 
n p raw a m -szyn  d ru k a r­
skich.Toczenie i spaw anie 
m e ta l i  W ładystaw  >\itan 
K rakow ska 5 w podw orcu

O ficersk ie  b u t y  z chole­
wami, oraz wszelkiego ro­
dzaju  obuwie turystyczne, 
sportowe. Dziad- ń, Kra­
bów, D ługa 4, M ickiewi­
cza  41.

W pai asolkach najnow sze 
m odele polecz znana w y ­
t w ó r n i  „ U M B R E L L O "
Kraków. R yntk  Główny 11 
Uskutecznia wsze.lkle repe­
racje i pokrycia po na jn iż­
szych cenach.

M aterace, poduszki, włósien- 
ne, łóżka polowe otomany, 
tapczany, podusz- i dla nie­
mowląt oraz przyjmuję wszel 
kie roboty tapi-e  s « i t  Za­
kład  tap lce rsk l B ardacha 
Krakowska 44 te l .  174 83

Przs jmujemy szmatki na « y- 
rób chód rików, kilimów, 
dywanów złotego za m etr. 
T k a l  la Kra ó Jo <-fa 2 
Tel 173 98. Przyjm ujem y 
p ersH e  dyw any i kilimy 
do napraw y.

C h o r z y  n i  p z i p u t i n ę  
D ługoletni specja lista  M 
Land iu Kraków Dietla 44
I. p Wyko-mie opaski prze- 
p u k l n r w e ,  róż i ego rodzaju 
su-pensoria . Opaski po o 
perarj i  ś lep e j  kiszki. Przyj­
m u je  w sze ls ie  reperacje. 
Posl da liczne podzięko­
w ania

ŁY2WY
SfiTTLER, Cerfrntly V,
Przyjmie pomocnika od
zaraz, Druicarnia „Lite­
racka", K raków , Plac 
Z gody L. 4

♦i:N «• U K A >
K uisy sam ochodow e Kra­

ków, Krupnicza 14 H  w- 
nlej S 'e w sk a  1) tel 206 1 8, 
P rowadzone przez fa. how- 
ców. Prawo jazdy gw aran ­
tow ane  Wpisy codziennie.

C ała  P o 1 s k a g - a  na fo rte - 
p-anech, p ian inach  Som- 
m e f e l d a l  Skład f - b r z e ż ­
ny.  W ładysław  Bolońskl 
K raków , ul. św. Anny 3.

Ogłaszajcie się 
U N A S

J u t naiwyźszy czas uiścić 
prenumeratę za miesiąi 

grudzień

REKLAMA 
DŹWIGNIĄ 

H A N D L U

OGŁOSZENIA- Pozm ar strony druku; Wysokość 410 jo/m szerokość 370 m/mm Podstawą obliczenia jest jeden mdlmetr, w Jednym -amie Struna dtteil się na 
t ery ogłoszeń’ w złotych; l.strona w l łamie za m/m zł 1.25;iekst 11—VII strony z! I . - Z |  tekstem zł 0.70 Nadesłane za ' m- m w |  m/m w 1 tamie zł 0.75. Nekrologi w tekście; d, 8« 
uJm w 1 łamie zł 2 0 - - .  2 łamach zł 3 0 . -  Ogłoszenia drobne za słowo (HO Dla poszukujących pracy w drobnych za stowo 0-05. Matrymonialne za słowo drobnych zł 015 , 
myłkl, które zasadniczo lite zmieniają treści ogłoszenia, nie upoważniają d » zwrotu gotówki, ani też nie zcnowląmji Ad m i l i c j i  d ) >ezphtnegi powtórzenia ogłoszenia. Uzasadnione 

lamacje będą uwzględniane o ile zostaną wniesione do dni 8-mlu od daty ukazania się ogłoszenia, lub od daty otrzymania rachunku.

W ydawca i R edaktor Eugeniusz M roczek.
Di**karr'a „LITERACKA" w Krakowie, PI. Zgody *


